
STRAŻACTWO POLSKIE

Z  n a ra ż e n ie m  ży c ia  i b ra w u ro w ą  sp raw n o śc ią  p o d e jm u ją  s tra ża c y  polscy w a lk ę  z p o ż a ra m i.

Morze ognia! ż a r !  P łom ień!  —  R a tunku ! Pomocy!
Boże, czyś nas opuścił? Boże w ie lk ie j mocy, 

W ybaw nas! Ludzie do nas! Do nas na poddasze. 
W yrw i jc ie ż  paszczy śmierci choć dzieciątko nasze...

R a tunku ! Prędzej! Prędzej! Usłyszcie błaganie!
Matko Boska Najświętsza, co się z nam i stanie? 

U l i tu j  się w tym  naszym śmierte lnym frasunku, 
Ześ li j  An io ła  z Niebios! R a tunku ! R a tunku !

( Z  w iersza „R A TU N E K ”  —* W ł a d y s ł a w a  B u c h n e ra ) .



S z ta n d a r  p ie rw s ze j w  Polsce O c h o tn ic ze j S tra ż y  P o ża rn e j 
w  K a lis zu . Z o s ta ł on u fu n d o w a n y  w  czasie n ie w o li ze s k ła ­
dek zb ie ra n y c h  k o n s p ira c y jn ie  w śród  is tn ie ją c y c h  p rze d  w o j­

n ą  św ia to w ą  p lacó w ek  s tra ża c k ic h .

Takie  oto i podobne o k rzyk i roz lega ją  się raz 
po raz na ziem i polskie j. O dryw a ją  lud z i od żmud­
nej pracy na ro li i od w arszta tów  rzem ieślniczych. 
Każą uciekać z domostw i fa b ryk . Budzą grozę 
i przestrach. P rzyku w a ją  w zrok  do rozśw ie tla ją ­
cych się nocami krw aw ych  łun  na horyzoncie. Zna­
czą swój niszczący pochód słupam i ognia i dymu, 
wystrzela jącego wysoko w  górę.

Takie  oto i podobne słowa zw ątp ien ia  oraz 
rozpaczy w ydz ie ra ją  się rokrocznie  z ust dzie­
sią tków  tysięcy po wsiach i m iasteczkach polskich, 
napawając ludz i goryczą i zniechęceniem, zw ia ­
stu jąc nędzę i niedostatek. Spędzają sen z pow iek 
ojców i m atek na w iele, w ie le nocy. W yprow adza ­
ją  z rów now agi życiow ej lud z i naw et n a jba rdz ie j 
zahartow anych w  walce o chleb codzienny. Są 
zw iastunam i chorób, będących następstwem nie­
dostatku, a często przez czas ja k iś  i b raku dachu 
nad głową. Ludz i zasobnych i zadowolonych z ży­
cia zam ieniają  w  nędzarzy, złorzeczących sobie 
i otoczeniu, zgorzkn ia łych  i n iezdolnych ju ż  czę­
sto do łam ania trudności życiowych.

I  zwłaszcza wówczas, gdy ten straszny żyw io ł 
zniszczy całe osiedla lub w arszta ty  pracy, za trud ­
nia jące większą liczbę lu d z i —  ich bezrobocie 
staje się źródłem  i p rzyczyną nie ty lko  wszelkiego 
rodza ju  nieszczęść indyw idua lnych , ale jes t po­
nadto wysoce ujemne w  skutkach dla ogólnego 
gospodarstwa społecznego.

K lęsk i pożarowe trap ią  k ra j nasz do tk liw ie . 
Przeciętnie bowiem (na podstawie danych z ostat­
nich la t dziesięciu) w ydarza się rocznie w  Polsce 
18-cie tysięcy pożarów.

O ich rozm iarach i skutkach świadczyć może 
na jlep ie j to, że ilość budow li, naw iedzanych ro k ­
rocznie przez pożary waha się w  granicach od 
45-ciu do 55-ciu tysięcy budynków, z k tó rych  prze­
w ażająca część ulega zupełnej zagładzie, a szko­
dy w  samych ty lk o  budynkach wynoszą rocznie 
od 50-ciu do 60-ciu m ilionów  złotych, p rzy  czym 
są to s tra ty  zarejestrowane przez tow arzystw a 
ubezpieczeń. N ależy jednocześnie uświadamiać 
sobie, że obowiązującem u obecnie w  Polsce p rz y ­
musowi ubezpieczenia budynków  od pożarów po­
d legają  ty lk o  nieruchomości w  trzech  czw artych 
swej w artości szacunkowej oraz że nie ma przy-

W  k la s z to rz e  B ra c i F ra n c is z k a n ó w  w  N ie p o k a l d i i u w i e  i i . u u c j t
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musu ubezpieczenia ruchomości, w arszta tów  pra ­
cy, inw entarza  m artwego i żywego, p lonów ro l­
nych itp ., co spraw ia też, że ruchom y dorobek 
m ateria lny nie jest ca łkow icie ubezpieczony. B rak 
jest ściślejszych danych statystycznych, które 
obrazow ałyby ca łokszta łt szkód, w yrządzanych 
rok  rocznie przez pożary, b iorąc jednak pod uwa­
gę zarówno rzeczyw iste szkody pożarowe w  nie­
ruchomościach, ja k  też i szkody w  dobytku ru ­
chomym, można śmiało podwoić sumę s tra t re je ­
strowanych przez zak łady ubezpieczeń do wyso­
kości 120 m ilionów  złotych.

Pożarom w Polsce u legają  nie ty lko  po jedyn­
cze budowle. N ierzadko całe wsie i m iasteczka 
obracane są w ciągu k ilk u  godzin w  gruzy i po-

N ierzadko się też zdarza, że w  płom ieniach 
giną ludzie, zwłaszcza dzieci, zaskoczeni poża­
rem w  nocy lub w ydz ie ra jący  potężnemu żyw io ­
ło w i pożarowemu swój dobytek. I  ta k  naprzy- 
k ład  w ciągu trzechlecia  (1928 —  1930) zginęło 
straszną śmiercią w  płom ieniach lub w skutek do­
znanych poparzeń 515 osób, z czego 331 osób do­
rosłych i 184 dzieci. W  innych okresach z łow rog i 
żyw io ł zb iera ł i zbiera nadal podobnie przeraża­
jące w  swym ogromie żniwo o fia r śm ierte lnych.

Od dawna ju ż  rozum iano, że każdy pow sta ją­
cy pożar trzeba tłum ić  w  zarodku i nie pozw olić 
mu rozrastać się do rozm iarów  zbyt w ie lk ich , 
sprowadzających groźne następstwa. Po licznych 
też w średniowieczu próbach pow oływ ania do

Ć w ic ze n ia  p ie rw s ze j w  Polsce S tra ż y  P o ż a rn e j O c h o tn ic ze j w  K a lis zu  w  ro k u  1 8 6 4 -y m

p io ły. D zie je się ta k  z powodu złego stanu zabu­
dowania osiedli, w  k tó rych  większość budynków 
jest drewniana, k ry ta  n ieogniotrw ale, słomą i gon­
tam i, a p rzy  tym  skupiona. W p ływ a ją  też na to 
i trudności w  opanowywaniu pożarów, a głównie 
powszechny niem al jeszcze b rak należytego zao­
patrzenia  osiedli w wodę do celów gaśniczych.

W  tych w arunkach pow sta ły pożar na wsi, 
w m iasteczku, a naw et na przedm ieściach dużych 
m iast rozrasta się szybko do rozm iarów  k lęski 
masowej, k tó re j opanowywanie jest niezm iernie 
trudne.

Pożarów masowych, to jes t tak ich  podczas 
k tó rych  płonie jednorazowo co na jm n ie j 10 bu­
dynków  w mieście lub 5 zagród na wsi, w ydarza 
się rok  rocznie około pięciuset. A  nie b rak  w ich 
liczb ie  tak ich  ka tas tro f masowych, k iedy pożar 
ogarnia po k ilkadz ies ią t, a czasem naw et i po k i l ­
kaset budynków .

w a lk i z pożaram i ogółu m ieszkańców danego osie­
dla, zaczęto tw o rzyć  w  połowie ubiegłego stule­
cia specjalne organizacje do w a lk i z pożaram i 
w  postaci s traży pożarnych stałych (zawodo­
w ych) oraz ochotniczych. Zw łaszcza ochotnicze 
p laców ki strażackie na ziemiach Polski rozw inę ły  
się znakomicie.

Zaczęły one powstawać po upadku powstania 
1863-go roku, a w dobie wybuchu w o jny  świato­
w ej czynnych ich ju ż  było około pięciuset, pom i­
mo u trudn ień  staw ianych często ze strony w ładz 
zaborczych.

Gdy zaczęły kruszyć się ka jdany  n iew oli, tw o ­
rzenie ochotniczych placówek strażackich wzm o­
gło się w ydatn ie  i w dacie odradzania się pań­
stwowości w łasnej liczba ich, pomimo zaw ieru­
chy w o jenne j, dosięgała cy fry  tysiąca zespołów. 
W  w olnej O jczyźn ie  organ izacja  rac jona lne j w a l­
k i z pożaram i ro z w ija ła  się tym  lep ie j i dziś li-

3



Straży brąz zainteresowanie i współ­
dzia łanie okazywane strażactwu po l­
skiemu przez “w ładze państwowe i samo­
rządowe sp raw iły , że dziś strażactwo 
polskie jest jedną z najpotężnie jszych 
o rgan izac ji społecznych w  Państwie 
i w yróżn ia  się swą organizacją  i bojo- 
wością wśród strażactwa innych naro­
dów. Jest ono żywotne zakresem i roz­
m iaram i swych poczynań. Odgryw a i od­
grywać będzie nadal tym  większą rolę 
nie ty lko  w  życiu gospodarczym i spo­
łecznym Polski, ale także w umacnianiu 
Jej niezależnego bytu państwowego i Jej 
bezpieczeństwa na wypadek w o jny, a to 
wobec przygotow ania się do szczegól­
nie odpow iedzialnych zadań służby 
przeciw pożarow ej w  w arunkach, ja k ich  
wymagać będzie obrona przeciw lo tn icza  
i przeciwgazowa w  razie dzia łań wo­
jennych.

czymy ju ż  11.400 s traży pożarnych, 
z k tó rych  około setki to straże pożarne 
zawodowe, a pozostałe to zespoły ochot­
nicze.

Straże pożarne ochotnicze skupia ją  
w swych szeregach przeszło ćw ierć m i­
liona członków czynnych i ty lu ż  praw ie 
członków popiera jących. Zespolone sa 
one w  Zw iązku  S traży Pożarnych, k tó ­
ry  powstał w  roku -1921-ym i obecnie 
posiada charakte r stowarzyszenia w yż­
szej użyteczności.

Następnym, ważnym  i znam iennym 
etapem w rozw o ju  a kc ji przeciw pożaro­
w e j w Polsce było uchwalenie w  roku 
1934-ym ustawy o ochronie przed po­
żaram i i innym i klęskam i. Unorm owała 
ona zakres zadań i obow iązków wszyst­
k ich  czynników  zainteresowanych w  sku­
tecznym  opanowywaniu klęsk żyw io ło ­
wych, a w ięc z jedne j strony w ładz pań­
stw ow ych i samorządowych, z d rug ie j 
zaś ogółu m ieszkańców osiedli i s traży 
pożarnych.

W ie lo le tn i w ysiłek tw ó rczy  poszcze­
gólnych s traży pożarnych i  Z w iązku  P o w ra c a ją c e g o  z F r a n c j i  M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y d za  w ita ły  n a  w szystk ich

s tac ja ch  k a rn e  o d d z ia ły  s tra ża c k ie .

K o b ie c y  o d d z ia ł p o ża rn ic z y  Z w ią z k u  P o lsk ich  S tra ż y  P o ża rn y c h  
w  C zech o s ło w a c ji.

P o lscy s tra ża c y  w  C ze c h o s ło w a c ji, g d zie  is tn ie je  7 5  po lsk ich  s tra ż y  p o ż a r­
n ych , z je d n o c zo n y c h  w Z w ią z k u  P o ls k ich  S tra ż y  P o ża rn y c h .
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Ogrom zadań strażactw a w  a kc ji 
p rzeciw pożarow ej w  w arunkach poko­
jow ych , jego pom yślny stan oraz nie­
ustanny rozw ó j m ają swój w ym ow ny 
w yraz w  następujących prze jaw ach za­
sadniczych.

W  przew aża jące j liczb ie  w iększych 
m iast Polski (w  zasadzie ponad 40.000 
m ieszkańców) is tn ie ją  straże pożarne 
zawodowe. W  szeregu miast, naw et tak  
dużych, ja k  np. Łódź, Częstochowa i in ­
ne nad bezpieczeństwem pożarowym  
czuw ają ochotnicze straże pożarne, k tó ­
re u trzym u ją  stałe (zaw odow e) pogo­
tow ia . Obok s traży pożarnych zawodo­
wych w  w iększych m iastach powsta ją 
ostatnio straże pożarne ochotnicze, jako  
rezerw y na w ypadek n iew ątp liw ego 
zwiększenia się niebezpieczeństwa po-



żarowego w razie w o jny. W szystkie 
większe zak łady przemysłowe w  m ia­
stach posiadają też ju ż  własne straże 
pożarne, rzadz ie j jako  zespoły zawodo­
we, a zazwyczaj jako  ochotnicze. Po­
dobnie p rzy  obiektach ko le jow ych  istn ie­
ją  straże pożarne kole jow e, a w  garnizo­
nach w ojskowych straże pożarne w o j­
skowe.

Cztery piąte wszystkich m iast po l­
skich oraz osiedla w ie jsk ie  bronione są 
przed klęskam i żyw io łow ym i wyłącznie 
przez straże pożarne ochotnicze.

P rzy strażach pożarnych ochotni­
czych zaczęły w  okresie ostatnich la t 
pięciu powstawać żeńskie zespoły stra­
żackie. Stanowią one w walce z klęska­
m i żyw io łow ym i kad ry  pomocnicze dla 
zespołów męskich, a w  szczególności 
specja lizu ją  się w  zadaniach służby sa­
m arytańskie j. Takich  drużyn żeńskich 
czynnych jes t p rzy  strażach ju ż  prze­
szło 800-et. Is tn ie ją  poza tym  w  liczbie

S tra ż a c y  z a p ra w ia ją  się do s łu żb y  w  o b ro n ie  p rz e c iw g a z o w e j.

Żeńsk ie  d ru ż y n y  p o ża rn ic zo  - s a m a ry ta ń s k ie  niosą pom oc ra tu n k o w ą  p o ­
szko d o w an ym  podczas k lę sk  ży w io ło w y c h .

v k ilkudziesięc iu  harcerskie drużyny^ po­
żarne oraz drużyny pożarne chłopięce.

Praca zespołów strażackich nie ogra­
nicza się do śpieszenia z pomocą ra tun ­
kową w razie powstania pożaru. Rów­
nie w ydatna i coraz bardz ie j ro z w ija ­
jąca się je s t działalność w  zakresie tak  
zwanej a kc ji zapobiegania pożarom. 
P odejm ują więc one uświadam ianie lu d ­
ności o zachowywaniu środków ostroż­
ności w  obchodzeniu się z ogniem. Prze­
strzegają  zachowywania w arunków  bez­
pieczeństwa pożarowego w  obiektach 
szczególnie niebezpiecznych pod w zg lę­
dem pożarowym , a więc w  zakładach 
przem ysłowych, w  loka lach użyteczno­
ści pub liczne j (te a try , kina, szpitale 
itd .)  oraz w obiektach specjalnych. Pro­
pagują zasady racjonalnego rozplano- 
w yw an ia  osiedli oraz właściwego bu­
dow nictwa. Te i inne przedsięwzięcia 
p rzyczyn ia ją  się do usuwania m ożliw o­
ści i  w arunków  powstawania i rozsze­
rzania  się pożarów.

W  zespołach strażackich  ro zw ija  się 
intensywna działalność p rzygo tow yw a­
nia się do um iejętnego i skutecznego 
opanowywania pożarów. Gromadzą więc 
straże pożarne środki gaśnicze i sprzęt 
ra tunkow y, odbywa się też szkolenie we 
w ładan iu  tym  sprzętem.

W iększość środków finansowych na 
te liczne potrzeby zdobyw ają  straże po­
żarne ochotnicze własną przedsiębior­
czością społeczną w  drodze im prez do­
chodowych oraz odw oływ an ia  się do 
ofiarności w spółobyw ateli, gdyż część 
ty lk o  w ydatków  jes t pokryw ana przez 
sam orządy i z do tac ji państwowego fun ­
duszu przeciwpożarowego, pochodzące­
go ze świadczeń ustawowych zakładów  
ubezpieczeń od ognia.

Działa lność straży pożarnych ochot­
niczych nie Ogranicza się ty lko  do rea- ż e ń s k ie  d ru ż y n y  p o ża rn ic zo  - s a m a ry ta ń s k ie  z a o p a tru ją  s traże  p o żarn e  
liz a c ji zadań a kc ji przeciw pożarow ej. w  a p te c zk i.
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Są one ośrodkami poczynań ku ltu ra lno  - oświato­
wych, dz ięk i k tó rym  zdobyw ają właśnie część 
środków na swą działalność. Tw orzą w ięc i dzia­
ła ją  w ram ach zespołów strażackich tea try  ama­
torskie, o rk iestry, chóry, b ib lio tek i, czytelnie itp ., 
które często są jedynym i ośrodkami prac k u ltu ra l­
nych na wsiach.

Prowadzą również straże pożarne wśród swych 
członków  prace wychowania fizycznego i p rzy ­
sposobienia wojskowego.

w iska re ferentów  pożarniczych straży pożarnych 
w o jskow ych i straży pożarnych ko le jow ych. Ten 
Korpus Techniczny liczy  ju ż  trzys tu  k ilkunastu  
członków. Ponadto w  okręgach w o jew ódzkich, 
k tó rych  jes t 17, czynne są re fe ren tk i żeńskich d ru ­
żyn pożarniczo-sam arytańskich.

Cała organ izacja  w ew nętrzna strażactwa, 
stworzona w ys iłk iem  w ładz i społeczeństwa po l­
skiego nie ty lko  odpowiada potrzebom  w  a kc ji 
przeciw pożarow ej, ale stała się wzorem, k tó ry

Je d en  z 1 7 -tu  O d d z ia ió w  O c h o tn ic ze j S tra ż y  P o ż a rn e j w  Ł o d z i 
p rze d  n o w o w zn ie s io n y m  gm achem  S ąd u  O k rę g o w e g o .

Nad przebiegiem  i rozw ojem  prac we wszyst­
k ich  tych  dziedzinach czuwa i regu lu je  je  wspo­
m niany pow yżej Zw iązek S traży Pożarnych, 
dz ia ła jący  przez okręg i w o jew ódzkie  i oddzia ły  
pow iatowe. Z w iązek ins truu je  i nadzoru je  straże 
pożarne, przeprow adza kursy, przeszkolenia, z ja ­
zdy i zawody konkursowe, ustala norm y d la sprzę­
tu  pożarniczego, opracowuje wszelkie ins trukc je  
i regulam iny, w yda je  czasopisma fachowe, współ­
dzia ła  z w ładzam i państwowym i i samorządowy­
m i w  zakresie o rgan izac ji obrony przeciw poża­
row e j, p row adzi badania co do użyteczności środ­
ków i sposobów w a lk i z pożaram i.

Rozległe te zadania i czynności wykonywane 
są przez stałe s iły  fachowe, tworzące ta k  zwany 
Korpus Techniczny Z w iązku . Korpus ten stano­
w ią  inspekto rzy pożarniczy, czynni w  centra li 
Z w iązku  i w okręgach w o jew ódzk ich  oraz ins truk­
to rz y  pożarn iczy pow iatow i, k tó rzy  dz ia ła ją  w 
każdym  powiecie. Członkam i Korpusu Technicz­
nego obsadzane są stanowiska kom endantów i o fi­
cerów zawodowych straży pożarnych oraz stano-

bacznie śledzą i naśladują inne państwa euro­
pejskie.

Strażactwo polskie zdobyło sobie rozgłos i sła­
wę daleko poza granicam i O jczyzny, osiągnąwszy 
palmę pierwszeństwa w  licznych m iędzynarodo­
wych konkursach strażackich.

W ie lka  przedsiębiorczość społeczna, męstwo 
i odwaga w  walce z żyw io łem  pożarowym , wyso­
k i poziom karności i dyscypliny o rgan izacyjne j 
oraz duch ofiarności i poświęcenia —  oto cechy, 
które  znam ionują szeregi strażactw a naszego, 
z jednyw u jąc  mu stale w zrasta jące uznanie wśród 
rodaków.

Strażactwo polskie dumne jes t z tego, że przez 
W ie lk iego  M arszałka, Józefa Piłsudskiego, zasz­
czycone zostało m ianem „S iostrzycy - A rm ii” . 
W  tym  określeniu zaw arł się testament W odza 
Narodu wobec ćw ie rćm ilionow e j a rm ii społecznej 
strażactw a ochotniczego, któ re  ten testament rea­
lizu je  codziennym w ys iłk iem  tw órczym  około 
obrony m ienia narodowego przed zgubnym i w 
swych skutkach klęskam i pożarowym i.

S. Pągowski.
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P I E Ś Ń  S T R A Ż A C K A
Uderzył grom  —  i bije dzwon,
Pożaru dzwon na trwogę!
Hej, zb iórka! W lo t  ze wszystkich stron 
zbiegamy się —  i w drogę!

Przez ramię sznur, na głowie kask 
i topór w skrach migota... 
gdzie łuna, gdzie posępny blask 
strażacka tam robota!

Choć huczy płomień, bucha dym, 
choć klęska szczerby ryje, 
w zmaganiu, ja k  w żywiole swym, 
ochoczy duch ożyje!

Gdy spadł na Połskę w a lk i czas 
wśród burz i gromów pory, 
na wrogów k ra ju  wszyscy wraz 
podnieśliśmy topory.

Aż zachwiał się podpalacz  —  wróg 
i cofnął chciwe macki, 
i  g rom ił go, ja k  tylko mógł, 
nasz wierny hu f strażacki.

W  płomiennych żarach um ie j trwać, 
nie ugiąć się przed klęską, 
a zawsze będzie harda brać, 
strażacka brać  —  zwycięską!

________________________ i _________________ _______ _____________________— --------------------------------- -----
O c h o tn ic za  S tra ż  P o ż a rn a  w  C zęstoch ow ie  ro zp o rz ą d z a ją c a  ta b o re m  c a łk o w ic ie  z a u to m o b ilizo w a n y m .

H Y M N  D O  O G N I A
Widzę cię, ogniu, w  grzywach płomiennych, 
w szkarłatnych skrach i  w  dymie, 
gdy ludzi z domostw wyganiasz sennych, 
by lec w  nich sam  —  olbrzymie!

Potężny jesteś, niepokonany 
i  nic cię nie przestrasza  —  

dopóki zdała, z za m roków  ściany, 
nie zabrzmi trąbka nasza.

Wówczas najsroższy gniew cię porywa; 
rozniecasz łun  kolisko, 
i dębem staje jarząca grzywa  —  

bo wiesz, że skon tw ó j blisko.

Zasyczą wkoło srebrzyste węże 
i pójdą w  ruch topory, 
a gdy twej grzywy ma dłoń dosięże, 
nauczy cię pokory.

Będziesz się wtedy czołgał po ziemi, 
i kurczy ł się i malał, 
i błagać będziesz drganiami twemi, 
bym głowy ci nie zalał.

Ale m i zczeźniesz w  upokorzeniu  
na zgliszczu porąbanem...
Lubię cię, wrogu, k rw aw y płomieniu, 
lwie groźny  —  jam  twym  panem!



N I E  I G R A J  Z O G N IE M .

Ogień dar Boży  —  dziedzictwo Boże; 
jez  ognia człowiek istnieć nie może.
On żyćie krzepi, on warzy strawę, 
on wszędy ciepło szerzy łaskawe.

Lecz ogień także przekleństwem bywa: 
moc w n im  niszcząca, nielitościwa,

co w niwecz umie obracać rzeczy 
i  karać śmiercią rodzaj człowieczy.

Gdy Bóg ci rozum po temu nadał, 
ty władaj ogniem, nie  —  by on władał. 
Nie ig ra j z ogniem, strzeż jego mocy -  
sługą ci będzie i w dzień i w nocy.

Z a w o d o w a  S tra ż  P o ż a rn a  w  T o ru n iu  p rze d  g m achem  ra tu s z a  to ru ń sk ieg o .

P I E Ś Ń  D R O Ż Y N  Ż E Ń S K I C H .

Hej, tam w oddali, łuna się pali, 
i  nasi chłopcy wskok pojechali.
Trąbka strażacka zagrała larum
H e j!  —  na pohybel wszystkim pożarom!

Dalej, dziewczęta, być w  pogotowiu!
Nie każdy z chłopców powróci w zdrowiu. 
Kto ich powita, przewiąże ranę, 
jeś l i  nie będziem w  szyku zebrane?

śladami k lęski —  głód, chłód i nędza 
z pogorzeliska ludzi wypędza.
Męstwo strażackie ogień ugasza; 
gasić cierpienie  — - powinność nasza.

Naprzód, strażacka dziewczęca w ia ro !  
Trud nasz i  praca  —  braciom ofiarą. 
Trąbka strażacka gra nam zwycięsko. 
H e j!  —  na pohybel łunom  i  k lęskom!

W yżej zamieszczone wiersze p ió ra  A. B o g u s ła w s k ie g o  ze  zb ioru  „W  p łom ieniach” .


